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G ospodarstw o w ie jsk ie  i przem ysł w  górach  ziem i sanockiej,
p r z e z

Ignacego Sołdraczyńskiego.

(Ciąg dalszy).

3. O pastwiskach.

Zmieniwszy system rolny na inny, który nam przysporzy 
paszy, popraw iw szy nasze laki i otrzym awszy tym sposobem w ię­
cej i dobrego, słodkiego siana, będziem y mogli drugie tyle i do­
statnio przez zimę utrzym ać inwentarza; ale jeśliby on miał gło­
dować przez lato, cóżbyto było za gospodarstw o? Powinniśmy 
więc jednocześnie i o pastw isku letniem dla niego pomyśleć. Ma­
my w praw dzie już  więcej i lepszego na ręce b, bo spodziewam 
się że koszarujem y tam, i z żytem traw y wysiewamy, i na łąkach 
popraw ionych w jesien i coś się więcej otaw y znajdzie, — ale to 
dopiero w jesieni będzie, a nam od Igo  m aja ju ż  pastw iska potrze­
ba, bo woły ja k  wcześnie pójdą w paszę i taniej nabędziem y, i 
jeszcze na otawę drugie sobie kupimy (te podpasione już  w sie r­
pniu między ludzi sam e trafią); ale to wszystko za mało, bo my 
teraz mamy dw a razy tyle co paść, a  kiedyśm y się ju ż  z racyo- 
nalizmem pogodzili, to niechże się on i tu znajdzie u nas. M a­
my tyle lasu bukowego bez pożytku (szpilkowy szanujem y ja k  
oka w głowie); każdy z nas dałby furę drew za 10 kr. w. a. chętnie;—
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czy nie dałoby się tam  pastw isko zrobić? W szak w lasach na­
szych i tak  cała wieś pasie albo pasła do tąd , i coś tam  bydło i 
owca znalazły. D la czegóż my nie mamy rozciąglejszego jeszcze 
użytku zrobić z naszej w łasności? Szanujm y i bukowy las, i na 
niego przyjdzie czas, choć nie my to dzieci lub wnuki nasze bę- 
dąl m iały z niego dochód. Służebności już raz  się uregulują; 
co nam  przyjdzie dać włościanom, to dam y, utniemy trochę poły, 
ale kapota  przezto jeszcze zostanie cała.

W  najdogodniejszym  więc gospodarstw u naszem u miejscu 
obierzmy sobie w lesie bukowym miejsce, jeśliby  można położone 
na południe, i żebyśm y tam i wodę mieć mogli, o co u nas nie 
trudno; uw ażajm y aby  tam nie było skał widomych, bo na tych 
choć las rośnie, ale paszy nie będzie dobrej, i poziom w ybierajm y 
nie bardzo spadzisty, a  znajdzie się to wszędzie. W tern tedy 
miejscu w lipcu grube buki obkorujm y na łokieć jeden  szeroko do 
koła, potem dobrze ponacinajm y siekierą, a  podszewkę i cieńsze 
drzewa w yrąbm y i złóżmy na kupy. Za trzy la ta  buki uschną, 
dobroczynne słońce ożywi, gdy już liście na drzewie przystępu mu 
bronić nie będzie, roślinność na tej ziemi, liść zgnije, z początku 
burzany (które bydle zjada smacznie), potem traw y coraz bujniej 
się puszczać zaczną i najdalej szóstego roku już będziem y mieli 
pastw isko doskonałe. Gałęzie spadające i te kupki wyciętej mło­
dzieży, co na opał nie zdatne były, pastuchy nasze w ypalą 
po kolei, a buki potażnicy zużytkują na popiół. Tym sposobem 
bardzo małym kosztem *) będziemy mieć i pastw isko, i k ilkanaście 
la t suche drzewo na opał, i potaż, i w yw ary (spuzę, b rak) do po­
sypyw ania koniczu, a i łąk ę  możemy tam mieć z czasem jakby  
nam  je j potrzeba było, skoro pniaki grube zbutwieją.

Mamy jeszcze zarośla inne i krzaki, jałow ce, gdzieśm y do­
tąd  paśli. T e ostatnie zapalm y z w iosną bez potrzeby w ycinania, 
a  nie ożyją już w ięce j; inne krzaki i drzew ka, ja k  mamy czas 
w lecie po tem u, a  do tego orny grunt niedaleko, wytnijmy, 
zwieźmy, a ja k  blisko do zagonów, ściągnijm y rękam i na pole, 
ułóżmy grube posieki, ja k  w yschną zapalm y i przeoraw szy bardzo 
płytko popiół, posiejmy tam żyto.

4. O nawozie sta jennym .
Ja k  pomyślę nieraz o tern, ileto środków  człowiek ma d a r­

mo wkoło siebie do utrzym ania należytego siebie i swoich, a nie
*) Obkorowanie grubych buków i wyrąbanie m łodzieży i drzewa cieńsze­

go na jednej z moich połonin 120 morgów wynoszącej, kosztowało 72 fl. 48 kr. 
w. a. Płaciłem  robotnika po 24 kr. w. a. P -  -d.
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widzi ich, gdzie się tylko schylić i podnieść,— ja k  nieraz o m arny 
zgubiony lub stracony grosz gryzie się; dla m arnego grosza n ie je­
den w yrzeka się dobrego im ienia i obciąża sum ienie,— ja k  to, coby 
przy jak iej-tak iej dbałości i pracy mogło stokrotnie tyle grosza 
przysporzyć, m arnuje i użyć zaniedbuje: żal serce ściska. Ileżto 
już  napatrzyłem  się na głód i mór w g ó rach ! Lud ten biedny 
żałuje sobie i odm awia wszystkiego; odzienia, bielizny, obuw ia; 
aby bydle swe pożywić, szkodę zrobi; aby przysporzyć paszy i 
nawozu, okradnie w nocy sąsiada lub dwór, a  to, coby sam w ja- 
sny boży dzień dla siebie mógł zrobić —  nieudolny z rob ić! Ileżto 
rzeczy, któreby mogły podnieść mienie nasze, m arnuje się po ca­
łym  kraju przez n iew iadom ość! ile skarbów  z wodą, z dymem 
o d p ły w a ! ile niedostatek pojęcia praw d przyrody w jednej tylko 
wsi pochłania co roku! Jak i to kap ita ł corocznie przez brak  prze­
mysłu, gdy lud nasz cala zimę próżnuje, dla kraju  stracony!

Choć kra j bogaty, biednym może być, skoro niem a wiedzy, 
ja k  bogactw a użyć.

W idziałem  nieraz na Podolu, ja k  całe kupy popiołów, śmie­
cia domowego, w łościanie umyślnie po za obejścia daleko gdzieś 
nad brzegi wody wyrzucali, aby to nie zaw adzało. W idziałem 
w okolicach Pokucia, gdzie pokłady torfu nieprzebrane, ja k  w szyst­
ko słom ą się opala, na słomie pożywienie sporządza, włościanie 
do bliskiego m iasteczka za lichy grosz, soli garść, słomę wywożą, 
ja k  dwory nie tylko sam e słom ą palą, ale jeszcze po k ilka fur 
codziennie d la  slug żonatych m ieszkających na wsi zabierać d a ­
ją . W idziałem  ju ż  i gorzelnie pędzone paliwem  ze słomy, w idzia­
łem na Pokuciu, ja k  w yw ary potażowe, (potaż ten w yrabiał się 
ze słom ianego popiołu zbieranego od włościan i dworów, korzec 
jeden  za topkę soli;, gdy się ich przy potażam i namnożyło tak , 
że nie było już  k tórędy przystąpić, puszczano z wodą. W idzia­
łem, jak  groble przerw ane powodzią napraw iano nawozem. Było 
to przed laty, nie tak  dawno. Może dziś się i tam  nie jedno złe na 
lepsze zamieniło. W iele pewnie n ie: u włościan z pewnością. P rze­
siedliwszy się z tam tych stron w góry, zastałem  z moich stajen, żło­
bem w ziemię w kopanym  i szczelnie okrajkam i ukrytym , wszystkę 
gnojów kę odprow adzaną ku wodzie bliskiej, aby pomosty ( ja k  
mi tłómaczono) nie podpływ ały, gdy przy deszczach woda się pod 
stajnie dostanie. Dziś jeszcze patrzeć muszę, ja k  w łościanie po 
każdym  deszczu, gdy wody się uzbiera przy obejściu, gdzie i 
nawóz składają, aby sobie suchy przystęp ułatwić spuszczają row ­
kam i wodę, razem  w ypłukając nawóz i pozbaw iając się wszyst-
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kiej gnojówki, i dobrze urządzonej gnojowni dotąd w górach nigdzie 
nie widzę.

Trociny z tartaków odpływają z wodą, nawozy wszędzie się 
palą na kopcach, raz przy stajniach, drugi raz w takich samych 
kopcach na polu; całe lato, kiedy bydlę sytsze najlepszyby robiło 
nawóz, słać niema co w stajn iach , na gołych dylach stoi i leży, 
a koszarki nikt się nie ima!

Zkądże, pytam, ta  ziemia coś da, kiedy nic nie otrzymuje; 
i tak z natury już uboga, a tu ciągle grzebią i dawać każą?!

Oklepana to rzecz już te traktaty o nawozach. Tyle o tem 
już wypowiedziano, napisano i wydrukowano wszędzie, i u nas!— 
Lepsze jednak pojęcie o nich tępo bardzo się rozpowszechnia.

Zamierzywszy sobie w tym artykule, oprócz rozbioru krytycz­
nego gospodarstwa w górach, wszędzie i rady ku lepszemu podać, 
nie wacbam się i o tej rzeczy, tyle razy u nas opisanej, parę słów 
tu skreślić, dodając, że się 6tarać będę ile możności być zwięz­
łym, i usprawiedliwiając mój traktat o nawozie tem, że wyłączne 
stosunki gór, odmiennego także wymagają postępowania, co może 
choć w części mnie usprawiedliwi, gdy powtarzać będę to, co już 
bardzo wiadome.

Rzecz o nawozie podzielę na 3 ustępy: a) Ja k  się iv górach 
urządzić, aby być w możności wiele nawozu produkować, b) Jak  
się 'z  nawozem obchodzić w stajni i na gnojowni, c) Jak  nawóz 
w roli najlepiej spożytkować.

A. Jak się urządzić, aby być w możności wiele nawozu  
produkować.

Do sprodukowania naszym inwentarzem żywym dostatniej 
ilości nawozu, potrzebujemy dobrej paszy wiele i podścieli dostate­
cznie. Przypuszczam, że mamy paszę składającą się z siana, koni- 
czu, okopowych roślin, oprócz tego mamy słomy nie wiele, bo 
nasze rolnictwo nie oparte na produkcyi ziarna, i tej słomy wszyst­
kiej w podściółkę obrócić nie możemy. Skarmiać je j wiele nie 
potrzebujemy, bo mamy dostatecznie czem innem, ale choć na 
sieczkę użyć jej musimy. Więc trzeba nam — celem należytego 
słania, a nie zmarnowania nawozu, zarazem aby naszemu doby­
tkowi zapewnić w stajni czystość i wygodne leżenie, a odchody 
z pod niego mieć czem uwięzić — oglądać się za podściólką wcze­
śnie. Gromadźmy więc wszystko, co nam ku temu przy pomocy 
słomy i przygryzków służyć może. A to będzie mech z łąk na­
szych, trociny z tartaku, jeśli go posiadamy, liście z lasu i igli-
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wie, podenki stare, zepsute czasem przez sloty siana, a  nakoniec 
ziemia z lasu, z brzegów nad wodą, lub zkądbądź, byle lekka, 
więcej piasczysta i nie zmięszaua z szutrem. Mamy rowy przy 
budynkach gospodarskich, (a przynajmniej powinnibyśmy je  mieć), 
które się zasuwają, że je  przebrać potrzeba; mamy w pobliskości 
jak i stawek, bagienko pełne ziemi czarnej próchnicznej, to ztam- 
tąd bierzmy; a jak  tego niema, to poświęćmy i kaw ałek pola bli­
skiego lub jaki wygon, brzeg, użyjmy, i to wszystko kiedy suche, 
mech, liść, igliwo, ziemię zwoźmy i składajm y pod jak ą  przewie­
wną szopkę blisko stajen na kupy osobno, a nigdy tego dosyć 
mieć nie możemy. Czynię tu uważnym, że liście z drzew i igli­
wo, dla części garbnikowych i żywicznych w sobie zawartych, 
długiego czasu w ziemi do rozkładu potrzebuje, więc je  tylko 
częściowo do słomy sianej mięszać wypada.

B. Jak s ię  z  n aw ozem  ob ch odzić  w  stajni i na gnojowni.

Mamy trzy sposoby obejścia się z nawozem, zanim go w po­
lu użyjemy. Albo go zostawić pod bydłem, pokąd nam nie przyj­
dzie wywieść, ścieląc ciągle ziemię i słomę warstwami ze sobą 
na przemian, albo i samą słomą;— albo, jak  w Szwajcaryi robią, 
(gdzie brak podścieli) zgartując nawóz ciągle do zbieralników 
w stajniach urządzonych pod pomostami, wymywszy wszelką sło­
mę z niego, która znów dalej na podściółkę służy, i poddawszy 
odchody te czyste prawie potem fcrmentacyi. Trzeci sposób jest, 
codzienne wyrzucanie nawozu ze stajen na osobno do tego urzą­
dzone gnojownie. Ani pierwszy, ani drugi sposób nie jest dla 
nas w górach odpowiedni.

Pierwszy wymaga wysokich stajen i to murowanych, boby 
nam nasze drewniane wnet podziękowały, takby je  nawóz za­
gryzł; do tego [ruchomych żłobów i drabin, dostatku wielkiego 
słomy, czego my zupełnie nie mamy, a w końcu wrót szerokich 
i stajen przestronych, aby można celem wywozu obornika w po­
le wjechać wozem lub saniami do stajni wygodnie i wyjechać 
nie wyprzęgając; bo co innego na noszach lub taczkach codzień 
nawóz cały rok uprzątać po części, a co innego wynosić, gdy 
wozy już stoją i czekają. Więc to wszystko nie dla nas.

Drugi tak samo. Bo do tego potrzeba wiele obsługi, naczyń, 
kanałów, zbieralników, a w końcu trzeba mieć w stajni i wodę 
do wyplókania nawozu, do dodania dla fermentacyi, i wszystko 
beczkami w pole wywozić, bo to nawóz ciekły.
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Zostaje nam więc trzeci sposób i tego się już trzymajmy.
Zwracam się najpierwej do stajen naszych:
Nad budowlami naszemi w górach, mieszcząeemi inwentarze 

żywe, jak iś fatalizm  zawisł. Najczęściej mają one jaknajgorsze 
położenie, gdzieś postawione nad urwiskiem, nad wodą, jeden bok 
na dwa łokcie wyżej ziemi podmurowany, drugi w ziemię wko­
pany, jakby już w górach nie było miejsca równiejszego, lub gdyby 
nie było, splantować go nie można; jakby bliskość wody koniecz­
nością taką była, i bydłu co szkodziło, że się trochę dalej do wody 
przejdzie. Pomosty zwykle są ułożone z dylów ciosanych, a pod temi 
znajduje się próżnia, do zbierania się ciekłego nawozu; ten osta­
tni zapełniwszy cały dół, zatruwa powietrze, gnojówka często wy­
stępuje aż nad pomosty, aż miłosierny pastuszek, z dobrego ser­
ca i dla własnej wygody zmiłuje się, i spuszcza ten zbytek 
w którą stronę może. Za gnojownią służy zaś (jeśli to gnojow­
nią nazwać się godzi) najbliższe miejsce przy stajniach, czasem 
trochę wklęsłe lub nie; często i ściana jedna stajni stanowi opar­
cie, jeśli przez okno stajenne nawóz się wyrzuca. O układaniu
niema mowy, zwala się partyą jednę na drugą w kopiec.

Opuszczając potępienie całego tego obejścia się, przystępuję 
najpierwej do sposobu odpowiedniego urządzenia stajni.

Musimy się pozbyć tego dołu pod pomostami, aby módz 
najpożywniejszą część nawozu do gnojowni (której wprawdzie 
jeszcze nie mamy, ale sobie taką zrobimy) odprowadzić. W tym 
celu w lecie, kiedy bydło na koszarce, trzeba bortnicę i dyle 
wszystkie ze stajni wywlec, uprzątnąć (byle nie do wody) wszy­
stek nagromadzony tam płynny i stały nawóz —  i  wybrać środ­
kiem stajni kanał, zaś ziemię z tego kanału wyrzuconą dać na boki 
tak, aby pomosty mogły zupełnie przylgnąć do ziemi. Gdyby nam 
wyrzuconej z kanału brakło, trzeba dowieść i ubić mocno.

Na tym kanale teraz, (jeśliby został ztnurowany z posadzką 
z płyt, tern lepiej, ale można sięobejść bez muru), dać co 2 łok­
cie belki poprzeczne, na których legnie bortnica, i dopiero teraz 
położyć dyle trochę spadzisto do bortnicy. Daję tu wyobrażenie 
dla lepszego pojęcia mnie.
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a. Ściana stajni. — b. Kanał. — c. Belki pod bortnicą. — d. Bortni- 
ca. — e. Dyle. — f  Żłoby. — g. Drabiny.

Kanał nie potrzebuje być szerszym u góry jak  4 stopy, głę­
boki 2 dostatecznie.

Rozumie się samo przez się, że tym kanałem odprowadzać 
mamy wszystek ciekły nawóz do gnojowni. Jeżeli mamy jednę 
stajnią, a z obu podłużnych stron tej stajni stoi bydło, mamy ła ­
twą robotę, bo jeden kanał wzdłuż stajni, jeżeli gnojownia będzie 
z przyczółku, wystarczy, a ja k  przy podłużnej stronie stajni urzą­
dzimy gnojownią, to drugi poprzeczny od tego wystarczy. J e ­
żeli jednak stajnia podzielona jest na części osobne, a w każdej 
części inwentarz ustawiony przy ścianach przyczółkowych i im 
odpowiadających, to będziemy musieli w każdej stajni środkiem 
dać kanał osobny, a od tego znowu prowadzić do gnojowni.

O słaniu w stajni pod inwentarz nic nie powiem, bo to 
się samo z siebie rozumie; nie obfite, bo niema wiele czem, ale 
zawsze wystarczające dla wygodnego leżenia i czystości potrzeb­
nej być ma. Nawóz, jak  zwykle dotąd bywało, wyrzucać 2 ra ­
zy dziennie.

W stajni powinny być n samej góry ściany lufta dla pozby­
cia się gazów szkodliwych inwentarzowi; najtańsze są okienka 
z deski na czopkach drewnianych w środku okna obracające się.

Teraz o gnojowni. Gnojownia musi być niżej położoną od 
stajni, bobyśmy nie byli w stanie ciekłego nawozu kanałami do 
niej dla braku spadu doprowadzić, musielibyśmy znaczne grabar­
skie roboty przedsiębrać.

Przy samej stajni nie radzę gnojowni zakładać, aby woda 
z dachu do niej się nie zlewała. Ale nie odsuwajmy jej znowu



—  80 —

daleko, dosyć 2 sążnie, bobyśmy ze sprow adzeniem  gnojówki mieli 
am baras, a i nawozu dalekie odnoszenie. Miejsce tak  w ielkie 
ja k  stajn i powierzchnia w ystarczy na gnojow nią. O braw szy więc 
to m iejsce, wykopm y wklęsłość, a ziemią do kola gnojowni 
z wybranej wklęsłości tak  podnieśm y poziom, aby w oda deszczo­
w a tam się nie m ogła dostać z n iskąd, prócz tej tylko, co z po­
w ietrza na  gnojownią spadnie. Możemy gnojow nią obsadzić d rze­
wami, najlepiej topolam i balsamicznemi, bardzo prędko rosnącem i, 
we dw a rzędy rzadko, ale o przystępie dla wozów niezapomnieć; 
można ją  i poręczem do ko ła  otoczyć, aby m ożna inw entarz dla 
utratow ania nawozu tam wpędzać. Pam iętać trzeba, żeby w jazd i 
w yjazd do gnojwni nie był przykry, więc w ypada nam  ku środ­
kowi wklęsłość zrobić, a  ta  na dwóch bokach w jazdowych niech 
się zwolna gubi. W  samym środku gnojowni, tam gdzie w szyst­
k a  gnojów ka zbierać się będzie, wykopm y studnią, ocembrujmy 
j ą  brusam i i okryjm y k ra tą  mocną drew nianą. K anały , które nie 
przepom nieć okryć od sam ych ścian stajni aż dokąd do gnojowni 
nie dostaną się, gdzie się kończą, sprow adzą nam  tu wszystek 
ciekły nawóz; wyrzucony zaś ze stajni będziemy w arstw am i 6 cali 
grubości układać porządnie i szczelnie na gnojowni. Aby nam 
jed n ak  nawóz nie wietrzał i nie grzał s ię , przez co go ubywa, 
będziem y go w odą czerpaną ze studni zapom ocą pom py i rynew ek 
przenośnych polewać. To go jednak  nie uchroni od traw ienia się 
z naszą szkodą, i aby temu przeszkodzić, będziemy każdą w ar­
stw ę ziemią suchą przysposobioną, 2— 3 cali grubo, przysypyw ać. 
W tedy ziemia w szystkie gazy w siebie w ciągnie, a  do tego pole­
w ana gnojów ką stanie się sam a nawozem. K to  ras się zdecyduje 
używać ziemi do przytrsąsania  nawozu, ju ż  tego nigdy nie porzuci, 
tak oczywiście będzie się m ógł o pożytku  tego postępowania przekonać.

Nadm ieniam  jeszcze, żebyśmy bez porządku tu i owdzie n a ­
wozu po gnojowni nie układali, ale kładźm y go tak  długo w arstw a­
mi na jed u ę  stertę, np . na jed n ę  czw artą część gnojowni, póki 
ta  sterta  3— 4 stóp nie dosięgnie. W tedy dopiero zakładajm y d ru ­
gą, bo w ten sposób będziemy mieli daw niejszy i świeższy nawóz, 
i potem przy wywożeniu w pole podług tego stosować się będzie­
my, aby daw niejszy wprzód uprzątać. Zresztą na jednej czw ar­
tej łatw iej się upilnować czy dobrze rozgarnięty i szczelnie ułożony.

C. Jak  nawóz w  roli spożytkow ać najlepiej.

G dybyśm y nawóz ze stajn i świeży codzień mogli w pole 
wywieźć i tam przeorać, toby było najpożyteczniej dla nas. Mu-
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simy się jed n ak  ograniczyć na wywożeniu 3 —4 razy  do roku, 
z przyczyn wiadomych każdem u rolnikowi.

W zimie nie radzę nikomu nawozu wozić, lepiej mu na gno­
jow ni, ja k  na mrozach w polu, chybaby m ial kto tak  przykre 
grunta wzgórzyste i zły przystęp, że wywóz saniam i i po śniegu, 
który w szystkie drogi napraw ia, je s t mu w zimie jedynie  możli­
wym; albo komu w brak  zaprzęgów, i musi z każdej chwili ko ­
rzystać. Kto zaś nie je s t w tem położeniu, niech w zimie kloce 
na tartak , drw a, m ateryal z lasu na budowlę i m argiel wozi, bo 
tam go jeszcze gorsze drogi w lecie czekają. Podany przezemuie 
plodozm ian oznacza, gdzie i pod co nawóz wozić się ma; więc 
na ugór pod ozime żyto, na to m am y cale la ta  długie dnie; pod 
okopowe, z w yjątkiem  kartofli, którym  nawóz trzeba dać w je ­
sieni, bo świeżego nie znoszą dobrze. P rzy  szczegółowych u p ra ­
wach powiem o tem jeszcze ostatnie słowo.

Co do spożytkow ania nawozu najlepiej w roli, daję następu­
jące  rady:

a . Nawóz wywieziony powinien się zaraz z wozów roztrząsać 
po p o lu ; leżenie na kupkach  je s t nie dobre, nawóz przepa­
da, a  gdzie by ła  kupka, tam  może zboże wylegnąć.

/?. Nawóz nie powinien się nigdy mokro p rzy o ry w ać , ani głęboko. 
y . Nie pow inniśm y nigdy słabiej nawozić ja k  należy, ja k  wie­

my z doświadczenia, bo w tedy tylko nas zawiedzie plon i 
robota będzie w raz z nasieniem  w części darem na, 

ó. Nie powinniśmy nigdy nawozić świeżo pod rośliny, k tóre n a ­
wozu surowego nie znoszą, ja k  ziem niaki, jęczm ień, i wogóle 
ja re  rośliny k łosow e; ziem niaki już  nas przekonały  o tem, a  
że inne rośliny kłosowe, dla wschodzących razem  z niemi n a ­
sion chwastów, które razem  z nawozem do roli się dostają, 
tylko albo chybiają, albo! plewione być muszą, widzimy 
co roku. Z oziminą co iunego, bo chw asty z nawozem 
dane pow schodzą jeszcze w jesien i, i zim a je  zgubi, a  co 
nie zgubi lub zejdzie z wiosną, tym się ozimina, m ająca 
szybszy w zrost z w iosny ja k  one , nie da. llośliny oko­
powe zaś uw alnia od chw astów  upraw a rzędowa.

 ________  (Dalszy ciąg nastąpi).

Dajemy na następujących stronnicach dokończenie 

Tabellarycznego Przeglądu 
nadzwyczaj starych oraz rzadkich drzew w lasach Zachodniej Galicyi, z krótkie- 
mi objaśnieniami co do miejsc na których rosną, ich wieku, wysokości i grubo­

ści, jak niemniej z innemi potrzebnemi uwagami.

4*



N  a  z  w a

K r ó tk i e  o p i s a n ie  m ie j s c a ,  n a  k tó -• ^

E3
•̂ 3
O
£

.0

a .  5c <u
s  fe 
60 o  
?*j5 D

ó
b

r
g

m
in

y r e m  d r z e w a  tu  w y m ie n io n e  r o s n ą  

—  o r a z  w ła s n o ś c i  g r u n tu .

o
O  ~

NO
C«*

N
O

f/2
>» J o d ł a ,  w ś r ó d  z d a tn e g o  ju ż  p r a ­

03 w ie  p o d  s i e k ie r ę  m ie s z a n e g o  la s u ,
a 1

r /j
W n a  p ó łn o c n o  z a c h o d n im  s to k u

a c5 3 3 0 0  s tó p  w y s o k ie j  S k a łk i .  G r u n t

« '
r-O
O

•̂ 3 s k ł a d a  s ię  z  r o z s y p a n e g o  ( z w ie ­

S

>—i
03 O t r z a łe g o )  k a r p a c k ie g o  p ia s k o w c a ,

+j

W *7® j e s t  g ł ę b o k i  i d o b r y ,  i p o s i a d a
o
£C3

W

w s z e lk ie  p r z y m io ty  p o t r z e b n e  d o  
p o m y ś ln e g o  w z r o s tu  j o d ł y  i b u k a .

cT
C3
K*“»N

N (Tf
W

kł'H c2 L ip y  d r o b n o l is tn e ,  n a  p o c h y ło ­
LUo C5 &

śc i  w  p o łu d n io w y m  k i e r u n k u  k u
» • r-ł

fl
tvł

j s ą , P o p r a d o w i  s p a d a ją c e j ,  k tó r e j  g r u n t

>5
o

- t -  S3 
So s k ł a d a  s i ę  z  c z ą s t e k  n a le ż ą c y c h

T.
SL

K>hHł
l i03
5
£
o5K>Ph

d o  f o r m a c y i  z w ie t r z a łe g o  p i a s k o w ­

c a ;  —  w y n o s z ą c e  s ię  d o  k o la  g ó ­

r y ,  m ie js c e  to  w  z u p e łn o ś c i  o s ł a ­

n i a j ą .

C3 J o d ł y  p o je d y n c z o  s ię  n a p o ty ­

fi
Cu
t> O

k a ją c e  n a  ł a g o d n e j  p ó łn o c n o  - z a ­

o c h o d n ie j  p o c h y ło ś c i ,  n a  g łę b o k im
ii

a
J5

C«0 g l in i a s ty m  g r u n c i e ,  z  8  s tó p  n i e ­

U' 03
CC

k ie d y  g r u b ą  w a r s t w ą  p r ó c h n i ­

* a ó
c c o w ą ,  o d  p ó łn o c y  i z a c h o d u  n i-

• pH
ET

33
c z e m  n i e z a s ło n i ę te ;  u  ic h  s tó p  
r o ś n ie  m ło d y  d r z e w o s ta n .



—  83 —

ci
£
<D

Wysokość Średnica

fal
- o

<D£ W stopach
U W A G I .

Mieszany las , ponad który ol­
brzymia ta jodła 70 stóp w gó­
rę wystercza, sam się zasiał, jest 
zupełnie nietknięty, i zostaje, ja­
ko zdatny prawie pod siekierę 
drzew ostan, w jaknajlepszym 
stanie.

300
lat.

142’ g>_ 4”

80
do

100
lat

60
do
92

stóp

r  6”
do

2’ 2”

Lipy te, wraz z iunemi pod­
rzędne miejsce zajmującemi drze­
wami liściowcmi w 30tu różnych 
gatunkach, stanowią osobny, prze­
szło 36 morgów rozeległy las, le­
żący nad rzeką Popradem, tuż 
przy górskicm miasteczku Mu­
szynie.

300

120
do
139

8’ 
do 

9’ 6”

Większa część z tych 8 jodeł 
jest już po części uschnięta, po- 
części chorowita, i tylko 3 sztuki 
jeszcze są zdrowe. Na nieszczę­
ście dobra te w zeszłym roku ku­
pił jak iś żyd; przyjdzie więc nie­
bawem na koniec tym czcigodnym 
świadkom odległej przeszłości! . .
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O
& =* Ł 40 § o  a — oraz w łasności gruntu.
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ctfri L ipa drobnolistna, rośnie na gru­
H boziarnistym  zw irze, który około

«

N

eśJ-.X* 12” gruba w arstw a rodzajna po­

er
o
Q kryw a. Stoi ona w dolinie D o­

X
W

brej i stanow i ozdobę tam tejsze­
go dw orskiego ogrodu i m ieszka­
nia.

L ipa drobnolistna. Je st to n a j­

gś w iększa drzewo w całym k ra ju ;
'a?
•3 0

•or-*-<o stoi ona na dobrym  gruncie n a ­
& 0  
c3 * '““3 o pływowym , tuż przed kościołem

(4 ro  Cti o
-a w C bocbołow ie, i je s t wedle tw ier­

LDd
O

I dzenia proboszcza, księdza Hłub­
V

ctfG 1 ka, do 8u stóp wysoko ziemią ob­
« ' H  ^ 3 sypana. Od zachodu i północne­

*

CS
aa go-zachodu je s t zupełnie w ysta­

> ^  < ctf Q wiona na w iatry, a stoi 2090 stóp
n  N  

1 °

a nad poziomem morza. S tan zdro­
c5
n

O
wia, mimo nałam ania bocznych 
konarów od strony południowej, 
je s t całkiem  zadaw alniający.

CD

c3
&
o

ti !h
ctf

j 2o
cj

U Eh W
ej
a O sika (P. tremula), stoi na pa­

W* £
O

£

a stw isku na w szystkie strony o-

*
o

Oj

twartem , którego p ły tka w arstw a 
rodzajna ma za spodni pokład

J=
o

Q
zwir, a  które oblewa Dunajec.
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IGO 109 9’— 3”

Lipa ta stoi osobno, i jest do 
4’ mniej więcej obsypana ziemią, 
tworzącą wzgórek dokoła jej pnia, 
na którym urządzone są siedze­
nia. Zostaje ona w stanie świe­
żości, a olbrzymie jej gałęzie zie­
lenią się bujnie i są zupełnie 
zdrowe.

250 94 11’- 8 ”

Przy budowie nowego kościoła 
w Chocholowie chciano ściąć to 
drzew o; — mnie udało się prze­
cie skłonić tamtejszego proboszcza 
do tego, aby mu życic darował.

Podobne atoli egzemplarze zo­
stawać powinny pod publiczną o- 
pieką, bo takie cuda natury nie 
powinny nigdy zależeć od humo­
ru pojedynczego człowieka.

W ostatnich dziesięciu latach

180

Wierzcho­
łek aż do 

połowy 
Pnia zła- 

many przez 
burzę.

39’ 7’ 7”

dobudowano do tego pnia stodo­
łę, stoi on bowiem w pobliżu 
mieszkania dziedzica Harklowej, 
korzystają więc z niego w celach 
gospodarczych.
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Limby, K id ry  (P.cembra). Stoją 
ono w pobliżu m iejsca, gdzie 
Białka z Morskiego oka wypły­
wa, po obu je j brzegach, a rosną 
otoczone kosodrzewiną na odła­
mach kamiennych, między któremi 
ustępy wypełnione są najwybor­
niejszą próchnicą. Stoją na wy­
niosłości 20—80 stóp nad powierz­
chnią Morskiego oka, które leży 
4200 stóp nad poziomem morza.

Cis jagodowy (Taxus haccata). 
Cis ten stoi tuż przy bramie 

folwarku Gruszów, należącego do 
klasztoru Szczyrzyckiego, —  jest 
już prawie całkiem pozbawiony 

•ałęzi,, a rośnie na dobrym gruncie 
ogrodowym. W iek jego może być 
mniej więcej taki, ja k  go podaje 
Przeor tamtejszy.

Modrzewie (P. la rix ) zajmują 
blisko 4 morgi powierzchni, sto­
ją  na górnopłasku lekko ku po­
łudniowemu wschodowi pochylo­
nym, na; wapnistym, nadzwyczaj 
wyżywieniu roślin sprzyjającym 
gruncie, którego chemiczne wła­
sności przyczyniają się do roz­
kładu mineralnych jego części, i 
przyśpieszają przemianę ich na 
korzyść roślinnych pokarmów.
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100
do
130

50
do
6 3 ’

9”
do
14”

D rzew a te zam ieściłem  tutaj 
nie dla ich w ysokości, grubości 
albo starości, tem bardzicj, żc w 
górach Tyrolu, Karynfyi i Styryi 
w idziałem  daleko w iększe. Przy­
czyna dla której tutaj o nich 
wspom inam  jest  bardzo sm utna; 
jest to bowiem  ostatnie 13 sztuk  
drzew, które przy częstych moich 
w ycieczkach w Tatry napotkałem , 
pom ierzyłem  i stan ich rozpozna­
łem .

GO 39 9”

Przyczyna, dla której drzewo to ogo­
łocono jest z gałęzi loży w tom, że mło­
dzież w toj okolicy gałązki z niego ma 
za szczególną ozdobę kapeluszy, i ozna­
cza nią odważnych. Drzewo to, wyjąw­
szy trochę krzaków w okolicy Nowego 
Sącza, Źmigroda i gór Tatrzańskich, cał­
kiem zostało wyniszczone. W  lasach na­
leżących do miejskiego dominium Stary 
Sącz, znajdowałem jeszcze pnie zasypa­
ne ziemią w kształcie pagórków, po któ­
rych rozrzuceniu dosyć się jeszcze świc- 
żemi okazały.

48
do
GO

68
do
80

1’ 8 ” 
do 

2 ’ 2 ”

0  tych modrzewiach wspominam tutaj 
głównie dla togo, że ich nadzwyczajna wy­
sokość i grubość w porównaniu do ich wie­
ku jes t zdumiewająca, jakkolwiek stoją 
w miejscu dogadzającem w najwyższym 
stopniu wszelkim wymaganiom modrze­
wia, tj. zewsząd osłoniętem, dobrze poło- 
żonem i mającem wyborny grunt wapnisty.

Modrzewie te należą do różnych oby­
wateli i do proboszcza krościeńskiego, a 
ich dalszemu istnieniu zagraża niebez-. 
pieczcństwo. I
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Olsze czarne y .  pospolite (AJ- 
nus glutinosa)

Na bagnistych równinach ob­
wodu Tarnowskiego, w lasach s ta ­
nowiących jeden  zaokrąglony 
komplex, leżący w powiatach Mie­
leckim i Kolbuszowskim, a wy­
noszący około 50,000 morgów, 
mian twieie w lasach Tuszowskieh, 
w rewirze Babula, trafiają się t a ­
kie olsze, jakich jeszcze nigdy 
nie widziałem. Bagnista próchni­
ca, na  której olsze te stoją, ma 
miejscami sążeń grubości, spoczy­
wa na czystym lotnym piasku, a 
tu i owdzie ma za nieprzepu 
szczalny spodni pokład smugami 
idącą rudę darniową żelezistą. W 
skutek nadmiaru wilgoci, grunt 
ten nadzwyczaj sprzyja wzrosto­
wi tego drzewa, gdy tymczasem 
w s tan ie  suchym, nie byłby zdol­
nym wyżywić prawic żadnego 
drzewa.

Osika (Pop. iremula). Stoi ona 
na miejscu całkiem zasłoniętem, 
na silnych napływowych w a r ­
stwach Krzyworzeckiego strumie­
nia, w pobliżu mieszkania w ła­
ściciela dóbr Kempauowa. Burza, 
która się w ubiegłym roku 23go 
września srożyła , oderwała g łó ­
wny konar, przy którym to w y ­
padku przypadkiem byłem o- 
becny.
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80
do
90

75
do
86

1’  10 ”  

do
2 ’ 6 ”

Olsze te, osiadłe wzdłuż paro­
wów tej falowatej powierzchni, 
m ają pnie nadzw yczaj zdrowe 
i czyste wew nątrz, aż praw ie po 
sarnę koronę, co bardzo rzadko 
się trafia, a  dla oka leśnika i 
przyjaciela przyrody spraw ia na­
der m iły widok. W  r. 1856 mie­
rzyłem ścięte w tych lasach  pnie 
olszowe, które począwszy od dol­
nego przekroju, aż do trzech sąż­
ni wysokości, m iały zaledwie */, 
do 3/4 cala zwężenia, to jes t, że 
kloc w dolnym końcu miał 30” 
a w górnym  2 9 '/ ,”. — Szczegół, 
który się w tego rodzaju drze­
wach rzadko pow tarza.

W edług 
poda­

nia w ła­
ściciela 

dóbr 
120 92

Drzewo to je s t zupełnie zdro 
we, a  właściciel dóbr p. Petry- 
czyn, w ielką nad niem pieczołowi­
tość rozciąga. W ogrodzie jego  
znajdu ją  się także dw a piękne 
egzem plarze modrzewiów, m ające 
po 64 la t; jeden  z nich ma 21, 
drugi 2 4 % ” średnicy; wysokość 
ich jednak  w stosunku do grubo 
ści je s t mała.

6’ 9”
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Jesion (Fraxinus excelsa). We­
« dług podania tutejszego ludu, u-
•pN

0
o

łamek ten drzewa miał być prze­
sadzony tutaj przez przodków

s s księcia Lubomirskiego. Składa
r  •»
N *§ się jedynie z całkiem wypróch-

tm O oo niałego pnia, który ma 19’ obwo­
f t p”1 du, a po stronie południowo-za­

chodniej, zasłoniętej stodołą doo
0

r-1
0 dworskiego folwarku należącą,

SS
wypróchniała ściana zaledwie 4’
gruba, wypuściła w górę konar 
7” grubości mający.

*
M 0

o
• -H

Dąb bezszypulkowy ( Quercus
o robur). Stoi na pagórku 8 sążni

S ft
S wysokim, ludzkiemi rękami w za­

£ 0rft-ł On padłej starożytności usypanym, a
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f t
0

OQ
53

rftd w podstawie 48 sążni obwodu
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W
mającym.

0 • rH / Miejsce na którem stoi ten dąb

SS
<< jest otwarte, i imponuje szerokiej

okolicy w dolinie Kaby.

<e 0 cg . Dereń (Cornus mascula).
HM O

>5
N

p  ft• ft _o To nadzwyczaj piękne drzewo
Ml p V stoi w południowej części dwor­m Oo

.m -aorrt (U skiego sadu w Raciechowicach,
u rH

0 | s w położeniu całkiem zasłoniętem,
0 P Q « w dobrym i starannie uprawnym
SS ogrodowym gruncie.



—  91  —

c3
£ W ysokość Średnica
fOu*~o

£
W stopach

U W A G I .

Nieozna­
czony,
może

250

Pień

10’ 6’ 4”

Że na teru wzgórzu istniały nie­
gdyś obszerne i obw arow ane bu­
dowle, św iadczą o tein mnogie 
w ykopane ciosy, na których znać 
ślady rzeźby. Bliższe rozpoznanie 
tej rzeczy należy w łaściwie do ba­
daczy historycznych pomników, a 
mimo iż nie je s t moim zwyczajem 
w ystępow ać ze zdaniem  o przed­
miotach poza moją sferą leżących, 
nie mogę się jed n ak  powstrzym ać, 
a naw et mam sobie za obowiązek, 
zwrócić na ten punkt uw agę histo­
ryków.

700 (?) 66 6’

W edle podania przedw cześnie nie­
stety zm arłego dziedzica p. Aleks. 
Romera, w zgórek ten m a być pogań­
skim grobowcem, a dąb ów na nim 
ma stać od la t przeszło 700. Ząb 
czasu mocno go już  uszkodził, cho­
ciaż długo jeszcze stać może, jeżeli 
z rów ną ja k  daw niej troskliwością 
pielęgnow any będzie. —  Nie będę 
tu już wspom inał o starym  królew ­
skim dębie w puszczy Niepołom- 
skiej, gdyż o nim już w jednym  z ze­
szytów zachodnio - galicyjskiego 
Tow arzystw a leśnego była mowa.

W edle
podania
dziedzi

ca.

66 42’ 11”

Dziedzic tych dóbr pan Bieliń­
ski należy do najw ykształceńszych 
hodowców owoców w tutejszym  
kraju, i nie żałuje corocznie tru ­
dów i nakładów  dla rozmnożenia 
drzew ow ocow ych, —  dlatego też 
i dereń ten m a w szelką m ożli­
w ą nad  sobą opiekę.
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Zasady upraw y tr a w , i k lasyfikacya tychże wedle ilości 
i dobroci plonów.

przez prof. Dra L an gen th a la  z J e n y .

(Dokończenie).

Nasienie traw  nie k iełkuje tak  ja k  groch lub bób , albo po­
dobne im rośliny, które zapuszczają kiełek  w ziemię i tw orzą ko­
rzonek pojedynczy, ale k iełkuje ja k  nasienie zbóż, które też do 
rodzaju traw  należą. Zam iast jednego  korzonka, w ypuszcza ono 
z k ie łka  na boki mnóstwo bocznych korzonków, które tw orzą ko­
rzeń m iotełkowaty. K orzeń ten je s t delikatny, daleko łatwiej może 
się w ykształcić w lekkim  i sypkim  aniżeli w spoistym gruncie, dla 
tego też w iększa część traw , i to w łaśnie najlepszych, lubi grunt 
lekki i sypki. To też można się łatwo przekonać, że n a  łąkach, 
w m iarę im grunt je s t  spoistszy, tem mniej je s t  w łaściw ych traw, 
a  w miejsce ich pojaw iają się zioła o tw ardych łodygach, i to 
im grunt spoistszy, tem ich byw a więcej. Chcąc więc siać traw y, 
trzeba pod nie przygotow ać g runt ja k  pod żyto, a najlepiej za­
wczasu już w je s ie n i; — w tedy nie potrzeba już na wiosnę ziemi 
poruszać, przez co ona zimową wilgoć traci. Im grunt lżejszy, 
tem pożądańsza upraw a jesienna.

T raw y najpiękniej udają  się na gruncie ani zanadto suchym, 
ani zanadto w ilgotnym, tojest na takim , który je s t w zupełnej 
świeżości. D elikatne korzonki traw  nie sięgają  głęboko w ziemię, 
i długie są  zwykle na szerokość dłoni, o czem można się w yraź­
niej przekonać, odkroiw szy kaw ałek darni na łące. T raw y więc 
czerpią wilgoć z wierzchniej w arstw y ziem i, k tóra  też musi być 
świeżą, jeśli traw a m a róść bujnie.

Są w praw dzie i tak ie  dobre traw y, które udają  się na m iej­
scach suchych albo podm okłych, ale najw iększa część traw  łąk o ­
wych potrzebuje gruntu świeżego. Tam  bywa wzrost ich najbuj­
niejszy, gdzie się ziemia ja k  najw cz śuiej zazielenia, — tam  zaś 
najlichszy, gdzie ziemia już podczas wiosny w ysycha. Anglia i 
Irlandya, gdzie tak  częte byw ają m gły i deszcze, gdzie z powodu 
chłodnego la ta  winorośl nie zawsze zakw ita, a  już  rzadko kiedy 
dojrzewa, — chlubią się w łaśnie pięknem i łąkam i, błyszczącemi
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ciem ną szm aragdow a zielenią,— a na bujnie rozrosłej traw ie pasie się 
tam bydło praw ie aż do końca g ru d n ia ;—  choć za to cudzoziemcy 
skarżą się na niebo tam tejsze, praw ie ciągle szarą pokryte,barw ą.

Ale nie koniecznie potrzeba stały  ląd opuszczać, aby ja k  
najbujniejszą w egetacyą łąk  zobaczyć. W szedłszy na alpejskie 
połoniny, które leżą już w krain ie obłoków, i k tóre codziennie 
mgły i deszcze napaw ają, ujrzym y tam  łąki równie piękne ja k  
w Anglii, które się od angielskich tern tylko różnią, że zielony ich 
kobierzec przepysznem i kw iatam i je s t przetkany. Już też w gó­
rach naszych i na w ybrzeżach m orza Pólnocuego i Bałtyckiego, 
można widzieć na płaszczyznach lepsze traw y niż na nizinach 
w środku koutynentu, gdyż okolice tam te są w ilgotniejsze. U nas 
łąki nadrzeczne są  najlepsze. Grunt ich głęboki najdłużej przecho­
wuje świeżość, k tórą  na wiosnę wylewy rzeki, a  w jesieni g ę ­
ste mgły ranne odnaw iają. T akże  sady, z powodu dobrego i 
głębokiego grun tu , zachow ują długo świeżość jego , a zresztą dla 
nich każde drzewo je s t niby paraso lką w czasie upałów.

Z tego w ynika, że te okolice z natury  już najbardziej wzro­
stowi traw  sprzyjają, które m ają grunt jaknajbogatszy  i na jg łęb ­
szy, — i że tam gdzie sam a natura  nie obdarzyła gruntu świeżo­
ścią, świeżość tę sztucznie stw orzyć trzeba. Nie można więc ob­
siewać traw ą miejsc suchych, np. pastw isk, bez innego ochroń- 
czego płodu, gdyż trzebaby nadzw yczaj w ilgotnej wiosny, aby 
się siew ten udał. Jeżeli jed n ak  m iejsce takie je s t już  zadarnio- 
ne, to wcześnem na  wiosnę nawiezieniem go krótkim  nawozem, 
można się wiele do utrzym ania świeżości p rzy czy n ić ; gdyż n a ­
wóz zatrzym uje wilgoć i w zm aga siłę wzrostu, a ziem ia puszcza 
ją c ą  się traw ą w krótce zostaje ocieniona. N aturalnie, że tam 
gdzie się naw odnienie da uskutecznić, będzie ono zawsze najrady- 
kalniej8zym środkiem  przeciw w ysychaniu ziem i; gdzie jednakże  
w arstw a ziemi rodzajnej je s t p łytka, tam. o ile m ożna, trzeba o- 
prócz tego nawozić, bez tego bowiem naw odnienie samo podniesie 
w praw dzie ilość, ale nie poprawi jakości trawy.

Zboże w ym aga przewiewnego i otw artego położenia, gdyż 
ono musi m ączyste ziarna w ydaw ać; od traw y żądam y przeciwnie 
liści i zdziebeł, nie potrzebuje ona więc położenia przewiewnego, 
które owszem je s t dla niej raczej szkodliwe niż korzystne, gdyż 
grunt łatw iej osusza. D latego ogrody otoczone płotem m ają zaw ­
sze wyższość nad  łą k a m i, gdyż ziemia w nich daleko dłużej u- 
trzym ujesię  w świeżości. Muszą jednak  łąki mieć położenie o tw ar­
te, gdyż tam gdzie zbywa na słońcu, ginie traw a a w yrastają
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zioła o tw ardych łodygach. O tem może się każdy przekonać 
w ogrodach i sadach, tam gdzie budynki w strzym ują promienie 
słoneczne, albo gdzie gęsto stojące drzew a owocowe św iatło za 
c ie m n ia ją ;— w takich m iejscach rosną raczej rośliny baldaszko- 
wate niż trawy. Podobnież łąk i położone wśród lasów, które światło 
słoneczne w strzym ują, obfitują szczególniej w zioła a obfitość 
kw iatków  je s t charakterystyczną cechą łąk  lasowych.

Chcąc podzielić łąki wedle obfitości dostarczanych przez nie 
zbiorów, musimy to uczynić na podstaw ie mniejszej lub większej 
ich wilgotności, a w praktyce okazało się, że podział na 5  klas 
jest w tej m ierze dostatecznym . Ł ąk i ś w i e ż e ,  które przynaj­
mniej aż do la ta  posiadają dostateczną ilość wilgoci, da ją  natu­
ralnie najw ięcej siana, bo w przecięciu 55 i więcej centnarów 
z austryackiego morga. Można je  kosić trzy razy, a  charak tery ­
styczną ich cechą jest, że na nich górna i spodnia traw a jednako  
gęsto rośnie. Ł ąk i takie trafiają się zwłaszcza na rozległych do­
linach i w dobrych sadach, a  popraw ia się je  tylko potrząsając 
je  ziemią lub nawozem, a  nigdy przez nawodnienie, którego nie 
potrzebują, posiadając z natury dostateczną ilość wilgoci.

Mniej siana w ydają laki s u c h e ,  których grunt nie tak 
długo wilgoć zatrzym uje. Znachodzą się one w sadach, w głębo­
kich dolinach, albo na cienistych stokach gór, koszą się dw a ra» 
zy, m ają  spodnią traw ę równie gęstą ja k  poprzednie, ale górną 
bardzo rzadką. W zrostowi traw  na takich  lakach  dopom aga się 
bardzo, jeżeli się z wiosny pasie na nich nie dłużej ja k  do poja­
wienia się pierwszych pierwiosnków, a  jeżeli je  można nawozić i 
naw odniać, to zam ienią się w łąk i ś w i e ż e .  Jeżeli zaś naw od­
nienie je s t niepodobnem, to potrząśnienic ziemią lub nawozem 
wcześnie na wiosnę je s t bardzo korzystnem , i ilość paszy znako­
micie pow iększa.

Ł ąk i w i 1 g  o t u e m iew ają tylko na wiosnę zanadto wilgoci 
— zdarzają się wszędzie, gdzie woda niem a dobrego odpływ u, ko­
szą się dw a razy , i często w zbiorze zaw odzą. G órna traw a 
byw a na nich praw ie tak  gęsta ja k  na łąkach świeżych, ale 
spodnia jest rzadka, po w ysuszeniu więc dużo paszy niknie. 
Nie w ydają  one więcej siana niż łąki suche, ale więcej kolo nich 
roboty. Popraw ić je  można gruntow nie urządzając dobry odpływ  
wody albo drenując j e ;  a  gdyby ziemia by ła  zakw aszona, to po­
sypuje się je  solą z m arglem , w chwili gdy śniegi schodzą. Soli 
bierze się tylko 110 funt. na morg, ale trzeba posypyw anie nią
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do trzech la t pow tarzać, aż dopóki w szystek skrzyp (eąuisetum pa- 
lustre) nie zniknie.

Czw artą klasę stanow ią lak i z u p e ł n i e  s u c h e ,  które już  
na wiosnę cierpią na brak  świeżości. Koszą się raz tylko, m ają  
tylko spodnią traw ę, a  znachodzą się na stokach położonych do 
słońca, albo na rów ninach m ających p ły tką  w arstw ę rodzajną. 
Dla popraw ienia ich, potrząsanie ziemią lub nawozem bardzo je st 
pożądanem , a naw et gdy je  można nawodnić, nie trzeba obok tego 
zapom inać o ziemi lub nawozie. Co na łąkach  s u c h y c h  było ko- 
rzystnem , to na łąkach z u p e ł n i e  s u c h y c h  je s t koniecznem.

Do piątej k lasy  należą łąk i m o k r e .  T akie łąki, nawet p o d ­
czas sianokosów byw ają jeszcze błotniste, a wozy z sianem głęboko 
się w ich darń  w rzynają. W ydają one tylko górną i to rzadką 
traw ę, k tórą  się raz  do roku kosi. Pow iększej części nie m ożna 
na  nich ani dobrego odpływu urządzić, ani ich poddrenow ać. 
W  takim  razie odprow adza się wodę o ile możności, nawozi się 
łąkę piaskiem  na trzy palce grubo, i zapom ocą zasiew u tworzy 
się darń  sztuczną. Piasek, chociaż bardzo m ałą m a spoistość, 
jed n ak  z powodu spodniej wilgoci zachowa zawsze pew ną św ie­
żość i w yda w cale dobrą wegetacyą.

Są jeszcze łąki żródłowate, w których spodnim pokładzie 
ciągle stoi woda, a  miejscami w ystępuje na w ierzch i czyni darń  
w ilgotną albo m okrą. Na takich łąkach  drenow anie je s t zawsze 
na swojem miejscu, i zawsze da się, a  naw et z łatw ością, w y­
konać.

T en podział łąk , przy którym  tylko na ilość wzgląd m ieliś­
my, da się także w zupełności zastosować i co do jakości paszy, 
ponieważ wzięty je s t z natury. Ł ąk i świeże w ydają  naturaln ie 
tylko słodkie i dobre siano, które jed n ak  na najbujniejszych m iej­
scach byw a zawsze nieco ogrubnie, i je s t  raczej dla bydła niż dla 
owiec stosowne. Dlatego też w Alpach i na Żuławach, gdzie ty l­
ko takie łąki istnieją, tylko bydło rogate hodują. Ł ąk i suche 
w ydają  najlepsze siano, wyborne dla każdego zw ierzęcia, gdy 
tym czasem  z łąk  zupełnie suchych siano byw a nieco tw arde, ra ­
czej d la  owiec niż dla bydła na paszę przydatne. Ł ąk i wilgotne 
d a ją  siano pom ięszane z kw aśną traw ą, dające się jeszcze użyć 
d la bydła, ale niedobre dla ow iec; — łąki zaś m okre w ydają 
siano kw aśne, ani d la  owiec ani dla bydła nieprzydatne.

Że taki podział traw  co do ich jakości na pięć k las je s t 
tylko ogólnym, to się samo z siebie rozumie, gdyż wszędzie is t­
nieją rozliczne przejścia z jednej klasy do drugiej. Jeśli się więc
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paszę z jak ie j łąki chce dokładnie ocenić, trzeba znać traw y i 
zioła z jak ich  się ta  pasza składa. Oznaczyć zaś dosyć dokładnie 
jak o ść  traw y, m ożna naw et bez wielkiej znajomości botaniki, a 
to zapomocą następnej tabelki.

Bada się dobroć łąki wedle pięciu następujących względów :
I T ra w a  je s t :  1. s ło d k a  2 . m ię sza n a  3 . kw aśna.

II  n o 1- ob fita  w k o n ic z . 2. śred n io  obfita  w  k o n icz . 3 . b e z  k on iezu . 
H I » n 1- d rob n a  2. ogrn b n ia  3. gruba.
I V  n » 1. m ię k k a  2. tw arda . 3. o stra  w ź d źb le .
V  u n 1- dob ra p od  w z g l ę - 2. z  gru b em i z io ła m i po- 3 . p o m ięsza n a

d em  z ió ł .  m ięszan a . z  z io ła m i o b ar­
dzo  tw ardej ło d y d ze .

Notuje się więc cyfry oznaczające jakość  traw y przy każdem 
z tych pięciu badań, a w końcu dodaje się tak  w yszukane cy­
try. Sum a 5 —6 zalicza łąkę do pierwszej k lasy ; 7— 8 do kłasy  
drugiej; — 9 —11 do klasy trz e c ie j ;—  12 do 13 do klasy czw ar­
tej? — a sum a 14— 15 do klasy piątej. W ystaw m y sobie np. do­
brą  łąkę w dolinie Saali pod Je n ą ; łąk a  ta  w ydaje traw ę, która 
je s t : 1. słodka, 1. obfita w konicz, 1. drobna, 1. m iękka, i 2. 
z grubem i ziołami pom ięszana, albo też 1. dobra pod względem 
ziół, otrzym any tedy  po dodaniu powyższych liczb sumę 5  lub 6, 
a więc łąk a  należy do pierwszej klasy. Inna znów np. wilgo­
tna łąka, w nizinach położona, m a traw ę : 2. m ięszaną, 2 średnio 
obfitą w koniczynę, 1. powiększej części drobną, ale jednak za ra ­
zem 3. ostrą w żdżble, i 2. z grubem i ziołami pom ięszana, co ra ­
zem daje sumę 10, a  zatem ta  łąk a  do trzeciej klasy  należy. — 
W eżuiy znów pastw isko na górze wapiennej, które j e s t :  1. słodkie, 
2. średnio obfite w koniczynę, 1. ma traw ę drobną, 2. tw ardą, 1. 
dobre je s t pod względem ziół; suma tych liczb wynosi 7 — a  więc 
pastw isko tonależy do drugiej klasy, i tylko na paszę dla owiec 
może być obrócone.

Królewska akademia rolnicza w  Prószkow ie  
(P rosk au ) na Szląsku.
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